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Na okładce: Ks.Jasiński i członek delegacji Polskiego Czerwonego Krzy­

ża z Warszawy Skarżyński wśród odkopanych trupów w lesie 
katyński* w kwietniu 1 9 ^ 3 roku.

Plan sytuacyjny znalezionych grobów masowych 
oficerów polskich w lesie katyńskim

PAiOĘCI poległych i pomordowanych w latach okupacji hitlerowskiej 
i sowieckiej na naszej ziemi ojczystej,

pomordowanych w hitlerowskich obozach zagłady,

zamoczonych na bezkresnych ziemiach rosyjskich, tajdze 
syberyjskiej i Oceanie Lodowatym,

poległych w powstaniu warszawskim,
pomordowanych przez Sowiety i ich 
skiej po drugiej wojnie światowej 
1968 i 1970,

sługusów na ziemi pol- 
w latach 1945 - 1956,

wszystkich znanych i bezimiennych bohaterów poległych i za- 
moczonvch w walce o wolność własnego narodu,

składamy hołd i przysięgę na ich prochy, że nie 
o sprawiedliwość dziejową dla narodu polskiego, 
ale z głębokiej miłości do swej Ojczyzny.

ustaniemy w walce 
nie dla zemsty,

WIECZLE CDT O C Z K I E M E ,  RACZ IS£ DAĆ FAKIB!
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Fo drugiej wojnie światowej naród duński zachował szczęśliwie 
swoją wolność i niepodległość. Mimo wielu milionów ofiar i cier­
pień ludzkich nie udało się to osiągnąć narodowi polskiemu, i in­
nym narodom Europy Środkowo-Wschodniej. Wiemy o tym wszyscy.

Dania i pozostałe państwa skandynawskie, tak jaK Wielka Bryta­
nia, Francja i Stany Zjednoczone, były zawsze uważane przez Pola­
ków i narody pod panowaniem sowieckim za państwa, które stoją w 
pierwszym szeregu narodów walczących o wolność, sprawiedliwość 
i przeciw wszelkim dyktaturom.

Kie nie upoważnia jednak u r z cdników duńskich do uprawiania 
obecnie szczególnej polityki wobec uchodźców z państw wschodnich. 
Karta Praw Człowieka Organizacji Narodów Zjednoczonych nie zmie­
niła swojej treści, a sytuacja narodów w państwach komunistyczrych 
nie uzasadnia traktowania uchodźców inaczej niż to było dotąd. 
Dyktatura komunistyczna stosuje od 50 lat politykę ucisku polity­
cznego, narodowego, socjalnego i religijnego aż po dziei/dzisiej- 
s z y . Niestety praktyka urzędnicza w Danii w ostatnim czasie stoso 
wana do uchodźców państw Europy Środkowo-Wschodniej/ostatni przy­
kład dotyczy Węgrów/ wskazuje, że Dania nie prowadzi samodzielnej 
i obiektywnie odpowiedzialnej polityki w tym zakresie.

Wiemy, że naród duński nie zatracił swego zdrowego rozsądku, 
ale winien on wpłynąć na ukrócenie samowoli urzędników odpowie­
dzialnych za obiektywne rozpatrywanie wniosków o azyl polityczny, 
by sprawiedliwość była mierzona jedną miarą dla wszystkich.'

Erklaering fra Komitee for frie Polen i Skandinavien fra den 1.Oktober
1974

Efter den anden verdenskrig lykkedes den danske folk at bevare sin 
frihed og uafhaengighed. Derimod lykkedes det ikke trods mange millioner 
■enneskes offre at genopbygge en fri og uafhaengig stat for polakker, tsche 
eher, ungarene o.s.v. Det ved vi alle.

Danmark og de avrige skandinaviske lande, sammen med England, Frankrig 
og USA var altid i polakkernes og andre asteuropeiske nationer som er un­
der den sovietiske herredamrae ajene, som de lande hvor hersker frihed,ret- 
ferdighed og vilje til at kaempe imod enhver diktatur.

Vi tror at det betyder ikke at vore embedsmaend har lov til at fare en 
"saerlig" flygtninge politik. FN menneskesret deklaration har til endnu 
det samrae betydning som far 25 kr siden. Den kommunistiske diktatur farer 
over 50 kr i dette arhundret en politisk, natinal, social- og religias 
undertrykkelse, og det ser ikke anderles ud i dag. Desvaare embedsmaends 
praktik i den sidste tid vise os at astlandenes flygtninge(sidst henvises 
til den unge ungarske par) er diskrimineret, og at Danmark fare ikke en 
seivstaedigt og obiektiv ansvarlig politik pa dette omräde.

Vi ved godt, at den danske folk har ikke tabt sit sunde fornumft, men 
den skia fär indflydelse, og begraense embedsmaenden magt for at retferdig 
hed bliver ens for alle i FN Ande.

W/w oświadczenie nomi Let £ Kierował do iv.ir.is era Spra wieciliwozci p • 
•vstalie Lira w związku z coraz czę zciej po . «turojącymi się ońwiad 
czei:i.°mi urz*. uników p o . c , j  d u ńs ki ej /Jesi cze przed powzięciem o-
s te teeznej decyzji/ o ku podstawy do udzielenia azylu polity­
cznego pc szczególnym osobom z państw obozu sowieckiego 
żeniu odesłania ich do kraju pochodzenia. /WW KntiVJT/

, oraz gro-
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/berlingske Tidende z 3.09.74/

• Sowiecki satelita szpiegowski 
przez 14 dni/20.09.-3.10.74/kra 
żvł nad Lania, gdzie odbywały 
s i ę  jesienne ćwiczenia wojsk KATO 
150 okrętów i wielkich amfibii 
oraz ca 70 tysięcy żołnierzy. 
Pależy dodać, że KATO dysponuje 
także aparaturą, która pozwala 
na czuwanie nad tym co robią nie 
przebierający w środkach konku­
renci.

o Lr Sorys Kaloszja, członek In­
stytutu Spraw Zagranicznych w So 
wietach, wypowiedział się w Ko­
penhadze na temat polityki odprę 
żenią, podkreślając, że Sowiety 
przestały nawet zagłuszać audy­
cje radiostacji zachodnich z wy­
jątkiem Radia Wolna Europa i Ra­
dia Liberty, pozostawia się wię­
kszą swobodę zachodnim dyploma­
tom w Moskwie...

Demokratyczne rządy na Zacho­
dzie winny wziąćć te "ustępstwa" 
pod uwagę i nie upierać się przy 
"drobiazgach" na konferencji w 
Genewie.Ha,ha,ha...

• Europejska Wspólnota Gospodar­
cza i sowiecka organizacja"Rada 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej"

uzyskały na bieżącej sesji Zgro 
madzenia Ogólnego ORZ status ob 
serwa tora.
Ważniejszy jest jednak precedens 
stworzony w ORZ przez przyznanie 
prawa głosu w debacie przedsta­
wicieli palestyńskich rzezimie— 
szków/Dania wstrzymała się od 
głosu/.
Czvżby to miał być oficjalny po­
czątek końca Rarodów Zjednoczo­
nych?

• W czasie trwającej dwa tygodnie 
s owi e c k i e j wystawy przemysłowe j , 
której koszt organizacyjny wyno­
si ponad 2 miliony koron duńskich 
zawarto kontrakty handlowe na ca 
230 milionów kr.d.
Wystawa/jak zresztą i inne impre 
zy ogranizowane przez Sowiety/ 
została w pełni wykorzystana na 
propagandę polityczną. Rozdawano

in* broszurę w j.angielskim pt. 
"Zionist Ralsehoad"/Fałszerstwa 
syjonistyczne/, którą na inter­
wencję duńskiego MSZ/demarche arab. 
Izraela/ oficjalnie zaniechano.

• Obywatel PRL Robert Jerzy owier 
czyiiSki/26/został zatrzymany 
przez policję duńska w Kopenhadze



j8 ko podejrzany o zabójstwo Win 
centego Jankowskiego/47/ zamie­
szkałego przy Guldbergsgade 20.

• Obywatel kanadyjski/ur.w batu 
mi/Grigorij Czinaridze/58/»któ­
ry uciekł w 1949 r.z Sowietów 
do Kanady został w 1973 r.zaare 
sztowany w Sowietach i skazany 
na śmierć za dezercje.

Polak Arkadiusz Korboczyński 
/S3/, który w 1945 r.uciekł z 
Polski do Szwecji został w grud 
niu ub.roku zaaresztowany w PRL 
i jako obywatel szwedzki zasą­
dzony na 17 lat wiezienia,którą 
to karę odsiaduje w Gdańsku.

Należy podkreślić, że w obu 
przypadkach dotyczy to osób,któ 
re zachowały w dalszym ciągu 
obywatelstwa swoich krajów uro­
dzenia. Warto o tym pamiętać^ 
jeśli postanowiło się opuścić 
/ c z Łsto za wysoką cenę/"ludową" 
ojczyznę.Dialektyka leninowsko- 
stalinowska nie zna sentymentów

• W szpitalu miejskim w Aarhus 
przebywał zatruty marynarz so­
wiecki Wiktor Drobysz z Ukrainy 
Starszy mechanik Drobysz ze sta 
tku "Uborewiczus"/Kłrjpeda/ zo­
stał skierowany na ląd w rn.Ska- 
gen i dalej do szpitala w stanie 
nieprzytomnym.
Chorego pozostawiono władzom 
duńskim i lekarzom bez żadnych 
informacji dotyczących przyczyn 
za trucia.
Przez trz^ tygodnie lekarze dun 
scy zabiega li o życie marynarza

* r rzepro.'-'dzono kosztowne bada­
nia, które wykazały zatrucie a- 
monia Vi em.
Wiktor Drobysz/24/plancvał ucie 
c z k ę do Ka na d y ./Ien/

• Członek Ki •. d z y n a rod ow ego K ora i 
tetu dla Obrony Praw Człowieka 
w Sowietach z siedzibą w Brukse 
li, Belg Anthon de Keens opraco 
wal "Białą Księgę", w której pe­
daje, że aktualnie istnieje w
S ow i e t a oh s i edem s z p i tali dla 
opozycjonistów politycznych i 
aktywnie uprawiających publicz­
nie kult religijny, oraz 7 - 8  
tvs i vcy osób internowanyci*. w 
tycn zakiadach. ZaKłady te pod-

legają nie Ministerstwu Zdrowia 
ale Ministerstwu Spraw Wewnęt­
rznych .
ńutor książki Krytykuje zachod­
nich psychiatrów, którzy nie 
zajmują humanitarnego stanowiska 
wobec "inkwizycji psychiatrycz­
nej” i domaga się interwencji w 
10 sprawach, które są udokumento 
w a n e .
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Aleksander So/źenicyn 
(rys.Leif Roebys)

• Ka duńskim rynku księgarskim 
ukazały się ostatnio dwie książ 
ki Aleksandra Sołżenicyna, obie 
w wydawnictwie Gyldendal Forlag:
"List otwarty do przywódców so- 
wieckich"/Äbent brev til de so- 
vjetiske lederne/ s.10G cena 
1J.75 d k r . i "Lewele"/For sagens 
skyld og andre noveller/ s. 248 
cena 27.50 dkr.
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Oszustwo sowieckiej propagandy 
o rzekomych «metuzalemach»

Zgon w ubiegłym roku Szłrali Muslhnowa w wieku 
ncekomo 168 lat — pisze tygodnik „Time** — był etosem dla 
wioski Barzawu ua Kaukazie. Wiu* «  gD atn  bowiem 
Muślinowa wioska ta nie tylko przestała być atrakcja dla 
tury^ów, ale takie Mekk« dla geromtołogów.

Od dziesiątków już lat uczeni 
radzieccy i zachodni przybywali 
do Barzawu dla przeprowadze­
nia badań Mus Umowa, uzyska­
nia od niego informacji jak się 
odżywia, juki jest styl jego ży­
cia itd.

Obecnie jednak nie tylko zgon 
Musiunowa, ale także taki auto­
rytet jak wybitny biolog radzie­
cki j znawca gerontologu, Zorea 
A. Miedwiediew, zadali cios 
twierdzeniom o długowieczności 
ludów kaukaskich.

48-letni Miedwiediew, które­
mu władze radzieckie zabroniły 
powrotu do ZSRR i który pra­
cuje obecnie naukowo w Londy­
nie, zamieścił artykuł w najnow­
szym numerze naukowego cza- , 
sopisma „Genontologist”, w któ­
rym rozwiewa mit o ludziach 
żyjących ponad 120 lat, miesz­
kających nie tylko w ZSRR, ale 
również w Kaszmirze i Ekwa­
dorze.

Zores Miedwiediew twierdzi, 
iż sprawa polega na tym, że wie­
lu uczonych przyjęło za pewnik, 
iż ci rzekomi ponad stulatkowie 
mówią prawdę. Uczeni ci nie 
starali się wyjaśnić przyczyn 
rzekomej długowieczności tych 
ponad 100-latków. W wyniku te­
go powstała — jak twierdzi Zo- 
res Miedwiediew — „pseudona­
uka”, oparta na nieprawdziwych 
danych. Żadna z 500 osób, ży­
jących na Kaukazie i twierdzą­
cych, że liczy od 120 do 165 lat, 
nie byfe w stanie przedstawić ja­
kiegokolwiek potwierdzającego 
dokumentu.

Ponadto — twierdzi Miedwie­
diew --  gdy w 1972 roku grupa, 
składająoa się z 40 uczonych 

; przeprowadziła testy lekarskie, 
psychologiczne i biochemiczne

na rzekomych ponad 100-łat- 
kach, ze zdumieniem stwierdzi­
ła, iż funkcje i metabolizm tych 
rzekomych „metuzałemów” są 
takie same jak ludzi w wieku o- 
koło lat 60. Miedwiediew pod­
kreśla, ¿o podobne testy, prze­
prowadzane na 100-latkach na 
Zachodzie, wykazują, że ich 
metabolizm i funkcje organizmu j 
są zgodne z ich prawdziwym j 
wiekiem.

Z udowodnionych faktów wy­
nika, że żaden człowiek — ani 
mężczyzna, ani kobieta — dyspo­
nujący zweryfikowanym świadec 
twem urodzenia, nie przeżył wię­
cej niż 113 lat. Jak to pod­
kreślił irniy uczony, Walter G. 
Bowerman, legendy o niezwyk­
łej długowieczności pochodzą 
głównie od ludzi, mieszkają­
cych w krajach, lub regionach 
słabo rozwiniętych, gdzie ludzie 
twierdzący, iż są współczesnymi 
„mctuzalemami” nie mogą przed 
stawić żadnych dowodów praw­
dziwości tych wersji.

Zores Miedwiediew wyjaśnia 
w następujący sposób ten nie­
zwykły urodzaj na „metuzale- 
mów” w ZSRR. Setki tysięcy de­
zerterów z pierwszej wojny świa­
towej i następnie wojny domo­
wej w Rosji zaopatrzyły się w 
fałszywe dokumenty, które wy 
-kazywały, żs są znacznie starsi 
niż w istocie. W Rosji ujawnio­
no jednego takiego osobnika. 
Był on przedtem opisywany w 
prasie radzieckiej, jako człowiek, 
który osiągnął 128 rok życia. 
Później jednak zostało udowod­
nione, że liczy tylko 78 lat.

W ZSRR, podobnie jak w 
żadnym innym kraju, nie me 
„źródła młodości”.

F owiń .7 Kurier/Tel Aviv/
12 sierpnia 1974. Nr 188 (5986). XVI (XXIII)

• >> C. środku V\ w .o;:ei ze z en
r. i z o v • a r. o kurę dla k a i: d y d a t ć w na a - 
i. 3 tor s k i e p r a w o j a z c v e a m ociiooo w e j 

rozpoczął się w dr: i u c,:.ur
i ci es z v r i 1 i c z n ą f r e k w e n c j ą .

KATYK

Zainteresowanie zbrodnią 
katyńską na terenie Skandy­
nawii nie słabnie, mimo upły 
wu 33 lat od odkrycia tej 
tragicznej prawdy.
Ostatnio "Aarhus Stiftsti- 
dende'' w wydaniu niedziel­
nym z dnia 20.października 
br.opub1ikowała pierwszy od 
cinek artykułu opartego na 
taktach historycznych pod ty 
tułem "Katyn-Massaiceren” au­
torem kterego jest Ole Boe. 
Artykuł ilustrowany jest fo­
tografiami ze spotkania gen. 
Sikorskiego i gen.Andersa ze 
Stalinem wręczających mu li­
stę. zaginionych oficerów/gru 
dzień 1941 r./ oraz mogiłę 
ofiar odkopanych w lesie ka- 
tvńskim.
Obok tego zamieszczono mapkę 
sytuacyjną z miejscami obo­
zów jenieckich.

SKARB KAKGDOWY KP
Ka konto naszej redakcji 

wpłynęły dary od naszych czy 
tętników na Skarb h a rod owy.
Ze względu na to, że w dal­
szym ciągu napływają jeszcze 
FeiVr-e w 0 1y , całą sumę prze­
każemy jednorazowo w miesią­
cu grudniu nr. do Głównej Ko 
misji do Londynu.
'wszystkim do ty chczasc wym ofia 
rodawcom dz iękuj emy . /red . /

• , - t a ra n i em ź e k c j i 'muzycznej 
0 środka F olsk i e j :. i s j i'' Ka to- 
lickiej w Danii, odbędzie się 
koncert artysty polskiego po * 
choazenia, wio 1 j nisty vVandy 
!'worka.
i', on cert ech ę dz 1 e się w dniu 
11 .11 stop0 da or. w sali prz v 
pa ra P i i ... w . Anny na Am a g e r .
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• Adaptacją teatralną "Forf/r- 
rens dagbog" S^ren Kirkegaard'a 
wystawioną przez "Boldhus Tea- 
tret,ł w Kopenhadze reżyserował 
b.wrocławianin Włodzimierz Her­
man,

• w dniu 18.10.br. duńska tele­
wizja nadała reportaż - inter- 
wiew zrobiony przez Mariana Ma*- 
frzynskiego z Leopoldem Treperem

• Znana korespondentka telewizji 
duńskiej w W.Brytanii Ulla Ter- 
kelsen/30/ rodem z Aarhus, po ma 
turze w wieku lat 19 była na ro— 
czn\m studium na Wydziale Trawa 
Uniwersytetu Warszawskiego. 
Zamożna za auv Hawtin em, redak 
torem w "Times" miszka na stałe 
w Fłn.Irlandii.

• La ̂ zakończenie "Dni Muzyki Lor 
dyckiej" odbył się koncert w sa­
li DR pod dyr.Karola Stryji. 
-olistką była Halina Łukomska.
W programie były także utwory 
kompozytorów polskich: Góreckie­
go "Ad Metrem" i Witolda Szalon- 
ka "Mutazioni"/na orkiestrę ka­
meralną/.
Orkiestra i Chór Radia Duńskiego 
zostały poddane ostrej krytyce 
za brak odpowiedzialności przy 
wykonywaniu utworów kompozytorów 
polskich.

• Lorweski profesor Johan Galtung 
/44/ jest założycielem pierwsze­
go w rwiecie Instytutu LauKowego 
Badania Problemów Pokoju/1959 r./ 
co oznacza, że instytut zajmuje 
s i t badaniem źródeł konfliktów 
zbrojnych na świecie,

• Tegoroczna nagrodę Lobia w dzie 
dżinie literatury przyznano dwom 
ozwedom: E w i n d  Johnson'owi /JĄ/
i Harry MartInson' owi /JO/ .
Decyzja Szwedzkiej Akademii spot 
kała si^ z szeroką krytyką nie 
tylko na terenie samej Skandyna­
wii.

•"« ratuszu wr Sztokholmie zorga­
nizowano wystawę filatelistyczną 
"Stockholmia 74", którą w dniu 
21.września br. zwiedzał Król 
o^wecji; Czesław Słania Ladworny 
Grawer Królewski w czasie wysta­
wy rozdawał autografy.
Międzynarodowa wystawa filateli­
styczna wzbudziła duże zaintere­
sowanie specjalistów z Europy.

SĄSIEDZI

telewizja duńska rozpoczęła 
nadawanie od dnia 24.09.br.pro­
gramu złożonego z 6 odcinków,o- 
mawiającego życie przeciętne] 
roaziny angielskiej, niemieckiej 
polskiej i włoskiej.Poszczególne 
państwa reprezentowały rodziny: 
Cornway z Manchester, Mayer z Mo 
nachium, Jóźwiak z Ursusa k.War­
szawy i Fasoli z Mediolanu.
Polska rodzina Jóźwiaków złożona 
z głowy domu Jana, aktywnego dzia 
łaesa partii, jego żony Joanny - 
zatrudnieni w miejscowej fabryce 
ciągników,oraz dwóch córek: Anny 
A l . 7 / i  Joanny/gimn./.
Inicjatywa wytwórni "Granada" 
jest godna podkreślenia a to przy 
najmniej z dwóch powodów: że pro­
gram prezentuje się na terenie 
Skandynawii w ramach audycji dla 
szkół i powtarza w godzinach wie 
czornych, umożliwiając w ten spo 
sob poznanie życia innych narodów 
Po drugie, że włączono w program 
Polaków, choć obraz został nieco 
skrzywiony.
Państwo Jozwiakowie nie są akto­
rami, nie są nimi także pozosta­
łe rodziny; to mimowolne aktor­
stwo i wygłaszane slogany propa- 
gandy partyjnej przez Polaków, 
których się prezentuje oficjal­
nie zagranicy zbyt mocno kontra 
stują ze swobodą w zachowaniu 
się i byciu obywateli wolnej cze 
sci Europy.
Rzecz jasna nie obywio się i w 
tym przypadku bez specjalnych in 
strukcji i ingerencji ze strony 
władz PRL/dokonczenie na str.l5¿/

STOCKHOLMIA 74

INTER
NATIO
NELL
FRI

MARKS
UTSTALL

NING



u wyselekcjonowanej 
ności" obywatela tzw
takie szczegóły jak 
wizji i ewentualnie 
czkania. Widać to na 
ki wvbraniec partii 
służbowej” . Trzeba p 
niestetv nie przeciv 
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roo z m y  
. socjal 
odpowie 
cza sową 
f ilmi e 

znaj dzi

, by nie narazić ’’powagi” partii i ”god 
i stycznego państwa, Pomijam już tutaj 
dni ubiór do występu przed kamerą tele 
zmianę w normalnym umeblowaniu mie- 
, widać do jeszcze wyraźniej, gdy ta- 
e się na Zachodzie w ramach ’’delegacji 
"godnie” reprezentuje mocodawców, alerzyznać

tnego iolaica, i nie przeciętną rodziny polską. 
u*‘ ruzo mało z o przeszłość i teraźniejszość

trzy
córek

WYCHODŹCY
dziesiątki ±at trw< 

różnym wieku,

1969

w
emigracja z Dolski, emigracja 

. z  przeszłością polityczną i bez. 
:z naród wypijał gorycz, gdy swe strony rodzinne opu-

po marcu 1968 roku. Drogi ich prowadziły w różne

i rzeczko 
jej synów i 
Ostatnio nai 
szczali wychodźcy 
strony na Zachód.

Telewizja szwedzka zainteresowała sif emigrantami, którzy przy­
byli do Szwecji. Przybyło ich wtedy około 1300 osób, Żydów polskldi. 
Teraz po 5 latach zrobiono film reportażowy, który przygotowała 
Bela Chackielewicz, a zrealizował Grzegorz Nowiński. W*" dniu 30.09. 
br. pokazano go w STV w programie I pod tytułem Vejen til det blaa- 
gule/Droga do Szwecji/.
W reportażu pokazano młode pokolenie: Grzegorza Fedsztyna - arty­
sty, obywatela świata, który nie potrzebuje historii, Joannę - m a ­
larkę, która nie ma kontaktu ze Szwedami, bo m.in. nie odpowiada 
jej ich towarzvstwo, byłą artystkę Teatru Żydowskiego w Warszawie 
z ciekawymi propozycjami nie zawsze chyba dobrze rozumianymi w od­
czuciu artystycznym Szwedów, Borysa - młodego inżyniera, który ma 
pracę, dziewczynę Szwedkę i jest "najszczęśliwszym człowiekiem pod 
słońcem”/?/, filmowca - pracującego na zapleczu w gastronomii, 
i innych.

Z żywo prowadzonej dyskusji w języku polskim/uczestnicy dysku­
sji wykazali się także dobrą znajomością ję-zyka szwedzkiego/można 
wynotować następujące problemy:
- obcość środowiska w jakim znaleźli się emigranci i ich raczej 

złe samopoczucie,
- brak kolegów/przyjaciół/w zrozumieniu polskim wśród Szwedów z pra

c y , szkoły średniej czy wyższej uczelni,
- spotkania emigrantów choć odbywają się rzadko, nie dają zadowo­

lenia, gdyż miast odprężenia prowadzą do zadrażnień między nimi.
Niektórzy z uczestników reportażu nie zadomowili się w Szwecji, 

i chyba nie tylko dla fantazji mówią o Australii, USA, Kanadzie... 
Problemy nie nowe, ale jak długo będzie istnieć emigracja na podło 
żu prześladowań politycznych, rasowych i religijnym, będą powraca­
ły jak bumerang sprawy asymilacji, getta środowiskowego czy inte­
gracji. Warto by temu zagadnieniu poświęcono więcej uwagi w pra­
cach specjalistów również w środowisku emigracyjnym, i zastanowić 
się nad własną przyszłością, by jak najrozsądniej rozłożyć swoje 
siły na okres życia jaki nam pozostał w oczekiwaniu na wolną Pol­
skę, /ek/

POLSKI OŚRODEK SRCÍ.KC2K O-KULTURALKY 
W LCNDYKIE

W "Wiadomościach l.G.L 
zdania na doroczne walne

K."/i:r 22 czerwiec 1974/ zawarto sprawo 
ebranie członków POSK, w których wymię-
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nia się także związki jakie łączą Polaków z terenu Skandynawii 
z Ośrodkiem w Londynie. Odnotowujemy niektóre z nich:

Fundatorów POSK/może zostać każdy, kto wpłaci 250.- funtów ang./ 
Szwecja posiada pięciu/ostatnio zostali nimi: inż.T.Głowacki, T.Ka 
masa i Rada Uchodźstwa Folskiego/, Norwegia jednego,a Dania ZERO!

Dary na fundusz budowy POSK z terenu Danii złożyło 18 osób, Ko­
mitet na Rzecz Wolnej Polski Oddz.Dania i nasza redakcja; ze Szwe­
cji 5 osób.

W okresie sprawozdawczym nowymi członkami POSK/może zostać Każ­
dy po wpłaceniu 10.- funtów angielskich/ zostali: ze Szwecji 6 o- 
sób, Stowarzyszenie Polskich Kombatantów Zarząd Krajowy i Koła: 
w Sztokholmie i JOnkOping, Zjednoczenie Polskie w Jttnktfping oraz 
Polski Komitet Pomocy; z Norwegii Organizacja Marynarzy "Polskie 
Morze" i Komitet na Rzecz Wolnej Polski Oddz.Norwegia; z Danii in­
dywidualnie Janusz Bielecki.

Of iary 
przekazał

na działalność Biblioteki Folskiej z terenu Skandynawii 
tylKO E.Kruszewski w kwocie 3.- funtów ang.

Wobec panującej inflacji nie tylko w ’A:.Brvtanii składane ofiary 
przez Polaków na tak wzniosłe cele są więcej niż skromne.Wzywamy 
wszystkich Polaków, którym idea wolnej Polski nie jest obca do fi­
nansowego poparcia POSK!
Dary można przesyłać beznośrednio na adres: Polish Social and Cul- 
tural Association Ltd. 9,Princes Gardens, London SW7 1KB,England 
lub na konto naszej redakcji z zaznaczeniem "na FOSK".

Dziękujemy.

UROCZYSTE OTWARCIE GLACLU POSK

W niedzielę 1.grudnia br. odbędzie si^ uroczy; 
dynku POSK. Nabożeństwo na tę intencją odprawi i

;tość otwarcia bu- 
dokona poświęce-

nia J .K.Ks .Biskup 'Władysław Rubin.
Przygotowania przebiegu uroczystości otwarcia podjął specjalny 

Komitet pod przewodnictwem S t •Kolanczyka.

1 rezes Ligi Równych Praw dla Wszystkich 
w Danii Jęns Lillelund odchodził w dniu 
22.10.1974 roku 70 rocznicę urodzin. 
Znany bojownik c wolność swego narodu i 
narodów ujarzmionych otrzymał wśród wie 
lu życzeń, także życzenia od emigrantów 
polskich, wdzięcznych Solenizantowi za 
Jego wkład w dzieło drogie wszystkim wy 
gnańcom ze swej Ojczyzny.

• • • • u

W dniu 19.10.br.w Londynie został odzna 
czony wielkim Krzyżem Kombatanckim pre­
zes Zarządu Krajowego SPK w Szwecji inż. 
Tadeusz Głowacki.
Polskie organizacje niepodległościowe w 
Danii skradają na tej drodze serdeczne
gra tulacje.Jena L illelund
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Z3 IGKIEW GRABOWSKI

S Z W E C J A

3

Porównywanie miast jest zawsze zabiegiem kulawym: uświadomi­
łem to sobie jeszcze w czasie mojej skandynawskiej podróży. Epi­
tet "Paryża Północy” nadawany Kopenhadze należy właśnie do kate­
gorii takich naciąganych komplementów. W rzeczywistości Kopenha­
ga ma swój własny, uroczy charakter, a jeżeli już można ją zesta 
wić z innymi wzorami, to chyba z dwoma miastami - Wiedniem i przed 
wojennym Gdańskiem. Opowiadanie o Sztokholmie, że jest "Wenecją 
Północy" jest równie chybione: Wenecja jest miastem na wodzie i 
nie ma absolutnie żadnego rywala ani konkurenta na świecie; jest 
wystawą pałaców i domów nad strugami kanałów - podczas gdy Sztok 
hoIm sięga bardziej w głąb, nie dopuszcza wody tak daleko, jest 
zbudowany solidnie, nie jest tworem wody, nie jest tej wodzie na 
rzucony, lecz waruje u jej szarych krawędzi. Kie przypomina Wene 
cji ani architekturą, ani kolorytem, ani nastrojem. Cały wjazd 
do Sztokholmu wodą jest inny; podobnie siatka wysp i wysepek,ca­
łe przedpole stolicy w niczym nie przypominają Lida i okolic 'We­
necji. Kie, Sztokholm jest sobą, miastem Północy; nigdy nie przy 
pominą nam się Wenecja - nawet ta Wenecja jesieni, która potrafi 
być tak dosadnie smutna, że w tym swoim smutku bardziej może prze 
mówiła do pisarzy, jak Tomasz Kann, Werfel, Hemingway, niż w swo 
jej radości i gwarze.

Kie należy zatem szukać zestawień dla Sztokholmu. Jego morskie 
okolice są prześliczne. Jedzie się statecznkiem między plamami 
wysp, usianymi willami, przystaniami, gdzie u brzegów kolebią się 
motorówki i żaglówki. W letni lipcowy, zalatujący od rana upałem, 
jest to widowisko kojące, jak rewia brzegów Tamizy, gdzieś koło 
Bray czy maidenhead. I tak dobijamy do Drottningholmu, "szwedzkie 
go Wersalu", jak podpowiada nam jakiś Kiemiec wertujący zawczasu 
przewodnik. Odwracam się od tej encyklopedii, albowiem wolę zaw­
sze czytać o miastach i zabytkach dopiero po ich obejrzeniu.

Ka szczęście Drottningholm nie jest Wersalem, chociaż może pow 
stał z chęci jego emulacji. Jest to miniatura ładna, powiewna,bar 
dzo biała i schludna. Ogrody wokoło nie dorównują Wersalowi, ale 
ich formalność nie jest przesadzona. Cały zaś park na wyspie jest 
wręcz wspaniały: pod tym względem Szwecja może konkurować z Anglią 
Siadam w. kawiarni o wesołych stolikach i piję kawę: ptaki lądują 
zaraz koło mojego talerza i zaczynają dziobać bezceremonialnie buł 
kę]rozkruszoną na obrusie. Piłki tenisowe śmigają na pobliskim kor 
cie i słycnać ostre zacięcia rakiet, przypominające odległy stu­
kot toporu w lesie. Fatrzeę na doskonały mecz dwóch biało ubranych 
panów - tenis stoi wysoka w tym Kraju wszeleKich sportów. Szwecja 
powojenna wydała kilka wyśmienitych w tej dziedzinie talentów.

Wracam pod pałac i stwierdzam, że właściwie należy mu się bar­
dzo dobra lokata: jest naprawdę uraczy - jeżeli nawet powstał pcd 
wpłvwem Wersalu, to któryż kraj nie chciał konkurować z tym pała- 
cem?/napewno nie najbardziej uroczym, jaki Francja stworzyła;prze 
ci.nie, jest w jego zewnętrznym kształcie biurokratyczna przycięż 
kość niemal Francji obca, dowód, że Wersal miał być pokazową, im­
ponująca masą., cięż* rem, prestiżem niejako swego frontu/. Drot- 
tningholm bieli się i pieni swoim frontem bogatym od sztukaterii; 
a obok teatr, najładniejszy chyba osiemnastowieczny teatr, jaki 
pozostał w Europie w takim etanie/podobno ucnownł się. jeszcze je-



den zabytek teg 
jest ar*i w czyś 
jest miejscem,
Zachował si-t on 
używa; s i je j d 
nie juk Anglia, 
poziomie; ci, c 
tningholmie mów 
mina mi odległe 
ru Johna Christ 
potrafiła wysfó 
czas zastopował 
holmie podobna 

Biały statek 
mówi. Z daleka 
ne azie:o z każ

o typu w jednym z miast Włoch płn.# ale scena nie
ci tak głęboka jak w teatrze w Drot 
gdzie warto zabłądzić.
w swdirfj s tarym kształcie: scena je 

zisiaj do przedstawień baletowych: 
uwielbia balet. Jej własny balet j 

o widzieli baletowe spektakle w tea 
ią mi, że jest to istna feeria. Cał 
uroczy "teatr na wsi", przybudówkę 

ie w Clyndebourne poo Lewes w Angli 
rewać si* na czoło oper europejskie 
a nieczynny Salzburg. Jest tu w tea
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tningholmie/,

et pomysłowa, 
Szwecja, podob 
est na dobrym 
trze w Drot- 
y teatr przypo 
wiejską dodwo 

i, opero»która 
h i przez jakiś 
trze w Drothnjng

"ujutność", zacisznośe i elegancja.
wraca poprzez bławatkową wod^ morza ku Sztokhol- 

płenie w słońcu syta miedz dachu ratusza: kapitał— 
de go punktu, pod-każdym kątem.

Zbigniew Irabowski
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Mere end 20 drs Uerervirksomhed i Sovjetunionen giver magister
Leon Nikolin, Arhus, baggrund for at advare unge, danske pcedagoger

Af Flemming Kngell

Naeppe nogen psedagog i 
Danmark kende; sa händ- 
faste cksempler pä marx- 
istisk indoktrinering af 
skolebem som den polsk- 
jwliske flygtning, tidligere 
universitetslektor i slavisk 
litteratur, magister Leon 
Nikolin. Pä baggru.'.d af 8 
ärs arbejde i Polen og 13 C.r 
som laerer i den sovjetiske 
folkeskole og gvmnasiesko- 
le undrer han sig over, at 
unge danske paedagoger 
kan dremme om at anven- 
de marxismen-leninismen 
som indoktrineringsmiddel.

— Hvor jeg kommer fra, har 
indoktrineringen vaeret gro- 
bund for charlataner og dema- 
gogiske karrierem agere, for de 
mest uduelige lserere, aiger 
magister Nikolin, 51 Ar, bosid- 
dende i Arhus, hvor han fort- 
ssetter sine atudier af slavifk 
litteratur.

Leon Nikolins levnedsleb er 
usaedvanligt og dram atisk. 
Fedt i Polen, i tyak og dernaest 
sovjetisk fangenakab — det 
sldste delvis en felge af det 
ferste — l Arene 1941—47.

E iter fangeArene uddannede 
han sig ved en paedagogisk 
hejskole i sovjetrepublikken 
Kazakhstan til lserer 1 Mologl
eg geografi.

— Forholdene i K azakhstan 
er praaget a f fattigdom, fortael- 
ler Nikolin. H er bor en million 
tyskere, og republikken e r i 
vid udstrsekning b rugt som 
forvisningssted for politisk 
uenskede personer. I skolerne 
er der flere end 40 elever i den 
enkelte klasse.

Umenneskelig ,
Som bekendt h a r m arxism en 

vaeret atataflloaofi i  Sovjet­
unionen 1 n « sten  60 Ar, fo rt- 
aaetter Leon Nikolin. I dette 
tidsrum  har den m arxistisk-le- 
niniatiake socialism« afsleret 
sig som ubrugelig 1 revolutio- 
nena tjeneste og aom en um en­
neskelig ideologi.

M arxismen anerkender ingen 
andre form er for taenkning. 
K arl M arx betragtede f. eks. 
religion som „opium for fol- 
ket".

Grotesk
Mine laererkolleger i fag som 

kemi, fysik, h is tone  og litte ra ­
tu r  v a r forpligtet til at under- 
kaste sig marxism ens dogmer l 
deres undervisning. D et h a r gi- 
vet sig groteske udslag. Lad 
mig blot naevne, at en viden- 
skabsgren som kybernetlkken 
(teori om regulering af syste- 
m er ved „tilbagekobling“, f. 
eks. biologiske organismera 
tem peraturregulering, teorien 
e r anvendt ved udvikllngen af 
datam askiner, red.) v a r forbudt 
i mange Ar, erklaeret for bor- 
gerlig-idealistisk og derfor 
falsk.

Forst da rum farts- og mili- 
taerindustrien af hensyn til 
kaplebet med USA mAtte tage 
den kybernetiske teori 1 an- 
vendelse, blev den anericendt. 
Forinden kunne vl opleve, at 
eeldre elever i m atem atiktim er 
stillede sporgsmAl om dette 
emne. Laerem e havda forbud 
mod a t besvare sAdanne 
sporgsmAl.

En sang om 
frihed...

I mine biologitim er skulle 
jeg knytte alle mine em ner til 
en antireligiös opdragelse. Un- 
dervisningen i m arxism en-le- 

'  ninism en gik ind i tim eplanen 
for de enkelte fag. Den tog 
plads op for indlaering af sA- 
kald t fakta-viden.

Mens vi manglede religions- 
frihed, frihed for pressen, f r i­
hed til at flytte, manglede v ir- 
kelige juridiske garantier og 
omgivet af -dArligt klaedte og 
dArligt ernaerede elever, skulle 
vi fortaelle om demagogiske 
eventyrere som f. eks. agrono­
men Lysenkov  og om m arxis­
men-leninism en. Og bom ene 
synger: „Lenin vores leerer,, vo­
tes far". E ller: „Jeg kender 
ikke  et andet land, hvor sä frie 
m ennesker treekker ve jre t“.

Vi oplevede en sksarende 
mod s net n in g mellem rea lite ter 
og indoktrinering. Foraaldrane 
io lte  den, nAr bom ene kom 
hjem  fra  skole og kunne for­
taelle, a t „Sovjetunionen har 
verdens storste kornhost“ — 
mens landet ren t faktisk hvert 
Ar mA im portere hvede fra 
USA.

Det e r min erfaring, at de 
lserere, som bekender sig til 
den m arxistiske indoktrinering
i skolen, e r  langt de dArligste 
undervisere og de ringest stil­
lede, hvad kundskaber angAr.
T il gengeld  e r det denne grup­
pe, som k la re r sig inden for 
partim askineriet, e r  „appara- 
tjik k e r“ og karrierem agere. I 
deres pedagogiske gruppe op- 
ponerer de mod a lt og alle.

Jeg synes — om folkeskoler i 
alm indelighed — at det ideolo- 
giske pres har en  meget dArlig 
virkning. Den m arxistiske in ­
doktrinering skaber en atm o- 
sfaere af nervM itet, ksavleri, 
in triger og gensidig mistillid.
Vore skoler skal ikke bruges -t i  ^
som arena for politisk kam p 
eller til at skaffe frem tidige ,,
medlem m er til det kom m ani- 
stiske parti eller for den sags 
skyld et hvilket som heist an ­
det politisk parti.

D erfor e r  Jeg enig med fler- 
talle t i D anm ark og med de 
synspunkter, som bl. a. Asger 
Baunsbak-Jensen, Tove Niel­
sen og Ingolf Knudsen  h a r ta lt 
for. Og jeg feler mig forpligtet 
til at felge Situationen af hen­
syn til landets dem okratiske 
tradition.

(Przedruk z dzien­
nika wychodzącego 
na Jutlandii - 
Aarhus Stiftidende 
z dnia ?3.10.197*+)
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TO I OWO W SWIĄTECZKSJ EUFORII

Kościół Katolicki ogłosił rok 1975 Rokiem Świętym.Przegotowa­
nia wśród wiernych trwają. Punktem kulminacyjnym będą pielgrzymki 
do Rzymu. Polacy będący poza krajem będą uczestniczyć w tych uro­
czystościach, przeżywać podniosłe chwile i dokumentować w imieniu 
naszego narodu, że Polska "Semper Fideis".

Nadzorcy w PRL obchodzą na swój sposób kolejną rocznicę ujarz 
miania narodu. Z początkiem bieżącego roku odbywały się odprawy, 
narady, konferencje, plenuma różnych komitetów, komisji itp., by 
wmówić społeczeństwu w trzydziestym roku nieszczęścia jakie spa­
dło na Polaków, że t.ylko oni..., że z ludem pracującym..., z Polo 
nią..., z Sowietami, naprzód do zwycięstwa socjalizmu. Oczywista 
nikt tego w kraju na serio nie bierze, ale propaganda robi swoje 
przez tyle lat stale to samo...

La jednym z przedstawień podstawowej organizacji partyjnej w 
roli głównej z Frelkiem, zadane mu szereg pytań m.in.takie,na któ 
re duże wcześniej uczestnicy tego zebrania mieli odpowiedź z co­
dziennej praktyki. Chodziło mianowicie o odbywającą się Konferen­
cję t zw.bezpieczeństwa w europie. Co jest jego zdaniem najbardzięj 
niebezpieczne w propagandzie Zachodu i jaką należy dać odpowiedz 
na to w prasie krajowej. Po odpowiednim wstępie ideologicznym»fi­
gura odpowiedziała, że po pierwsze antyradzieckość, po drugie sze 
rżenie nacjonalizmów w krajach demokracji ludowej, i po trzecie, 
szerzenie nacjonalizmów wśród narodów radzieckich.
Szkoda, że ów towarzysz przy tej okazji nie zauważył, że najbar­
dziej groźnym dla niego samego i całego aparatu przemocy w PRL 
jest brak podstaw legalności ich władzy, niewinnie przelana bra­
tnia krew najofiarniejszych synów narodu, stosowanie metod rząaze 
nia z piekła rodem i wprowadzenie wyzysku społeczeństwa przez ka­
pitał państwowy, tym perfidniejszy, że uprawiany pod szczytnymi 
hasłami ludowładztwa.
Inne z pytań dotyczyło wyborów prezydenckich we Francji.Kogo po­
piera PRL, Francois ?«!itterand' a czy Giscard d Esting a, brzmiało 
pytanie. Frelek zaskoczył tutaj wszystkich słuchaczy, gdy oświad­
czył, że PLI, jest w zasadzie w tym przypadku neutralna. Nie jes­
teśmy zainteresowani wygraniem wyborów przez !-!itteranda ze wzglę­
du na jego proamerykanizin.
Solidarność robotnicza nakazywałaby inaczej, ale cóż to znaczy 
dla pseudorobotnikćw. Węgiel sprzedaje się"faszystowskiej"liiszps 
nii, gdy tamtejsi górnicy strajkują, to samo do W.nrytanii ,i gdzie 
kolwiek, bo moralność komunie tyczna takiego pojęcia jak "uczczi- 
wość" i "solidarność klasowa" nie ma w swoim wykazie pojęć prak­
tycznie roz urn i a ny c h .
Gały rek bieżący a szczególnie lipiec był szczególnie "odświętny" 
a tu akurat wypadek w kopalni, gdzie zgir.ęio wielu górników.Zre­
sztą nie pierwszy r>a? za czasów panowania w tvm resorcie pijaczy­
ny w randze wicepremiera Mitręgi V  Mitręga nigdy nie miał czasu 
na zajęcie się sprawami, które-, inu podlegały, w tym i bezpieczeń­
stwa i higieny pracy. if.usi. przecież dbać o swoją pczvcj^ w hie­
rarchii partyjnej i nie dać siv wyprzedzić przez innych/rvwa1 i 
jest zawsze wielu/, no i korzystać z przywilejów.To zrozumiałe. 
Tak przecież też robią inni. Po rPz pierwszy od lat nie napisano 
w prasie "-Yypadek w kopalni" - podano tv.lko "Komunikat FAI". Lr o 
b n a , subtelna zmiana, ale dla v.rąwcóv. przedmiotu bardzo istotna. 
Wiadomo. Lit rzuca fi, w oczv czytelnikom, boe wiadomo, że prasę *

*



się ’'przersuca” , a nieliczni tvlko ją studiują. Społeczeństwo 
przeoczy tę nieprzyjemną dla Mgórvł,partvjnej sprawy» i tc w ro­
ku tak "uroczvstvm"•
Dodać należy jeszcze, że katastrofy kolejowe też się. nie odnoto­
wuje w prasie/czasem tylko lokalnie/.W tej mierze powróciło się 
do czasów sprzed 1956 roku. Czy to wyni* zbvt dużej ich ilości 
w w yni k u  stanu technicznego sieci i taboru kolejowego, czy chęć 
nie zakłócania świątecznej euforii? To drugie przypuszczenie wv- 
daje się tvlko częściowym usprawiedliwieniem. Dla fachowców nie 
ulega wątpliwości, że pierwszy argument jest znssdniczv.
0 całej batalii prowadzonej od lat w kraju i na emigracji w spra­
wie odbudowy Zamku Królewskiego w Warszawie wszyscy wiedzą. Wal­
czyła emigracja z Radie Wolna Kuropa na czele, walczył swoimi spo 
sonami naród w kraju - wykorzystał Gierek. Ale nie o to idzie. 
Każdy czytający prasę PRL musiał zauważyć, że prasa ta nie użvwa 
prawidłowej nazwy tylko zastąpiono ją nazwą "Zamek Warszawski".
Jak dotąd nikt z historyków sztuki nie zabiera na ten temat gło­
su, choć niejednokrotnie wielu "speców" dzieli przysłowiowy włos 
na cztery części, by dowieść swej racji w podrzędnych zagadnie­
niach. Dlaczego? Po prostu tzw.zapis w cenzurze, który może zro­
bić przykładowo każdy z ministrów, wvstorczV, by wszyscy nabrali 
wody w usta; chcó dla każdego przedmiot widoczny gołym okiem 
jest czarnv, należy o nim pisać, że jest biały.Kropka.
Coraz częściej zdarzają się przypadki, że "urząd cenzorski" wiele 
rzeczy przepuszcza/z różnych powodów po ludzku vwtłumaczalnych/, 
ale naczelni redaktorzy, prezesi, zatrzymują i nie puszczają przy 
gotowanych programów w radio, teatrze, filmie oraz w prasie.
A propos. Czasopisma satyrycznego "Mucha" nie ma już dawno.Młod­
si nawet nie wiedzą, że tajcie czasopismo pc II.wojnie w Polsce 
istniało, mając za dewizę z I.Krasickiego; "Żadna cnota krytyk 
się nie boi". Potem bvło to i tamto, oraz "Szpilki", ale odkąd 
redakcję "Szpilek” po Mostowiczu objął znany zapewne i emigracji 
Krzysztof Teodor Toeplitz/KTT/ satyra w Polsce nie istnieje. Za­
brakło nawet wisielczego humoru, w ktćrvm rywalizowała "Karuzela" 
ze "Szpilkami" i "Trybuną Ludu".
Cieszcie się jednak rodacy w kraju.Dostsliście na osłodę przy w y ­
płacie 200.- złotych w erebrze/należy pomnożyć przez ilość obywa­
teli PRL otrzymujących wynagrodzenie/, by choć w ten prymitywny 
sposób zahamować inflację. Srebrne 50,- złotych z Fryderykiem Cho 
pinem można sobie także kupić w sklepach PKO a 10*-dolarów amery­
kański chV» i w ten sposób możecie "podreperować" chorą od zarania 
PRL walutę opartą na parytecie"przyjaźni polsko-radzieckiej".

Lie łudźmy sie-• Nie tędv droga. Przyjaźnie typu "ludowego" są 
droższe.. •

Polonus
Od redakcji:
1/ List był pisany w sierpniu Lr.,a więc przed zwolnieniem Mitręgi 

ze stanowiska ministra górnictwa i energetyki.
2/ W barku w Danii moneta kosztuje 95.- koron.

Własne fundusze polskie 
gwarantują siłę i niezależność 

Akcji Niepodległościowej

GlOWNFJ KOMISJI *XAR»U NARODOWEGO 
42. Emprvri Gi«.». London, SW7 4HJ 

Ttflafon: 0VJ7J 8124.

lub na konto naszej redakcji z 
zaznaczenie«"Na Skarb Narodowy"
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Szanowny Panie Redaktorze,
Dziękuję za przesłane mi egzemplarze Pańskiego pisma. Przeczy­

tałem je z dużym zainteresowaniem. Jeden wszakże artykuł, a miano 
wicie pełna temperamentu polemika p.Eugeniusza S.Kruszewskiego pt 
Wątpliwa naukowość, wzbudził we mnie uczucie szczerego rozbawie­
nia. Autor demaskuje wątpliwą naukowość wywodów prof.Holgera Pola 
ka/postać zmyślona przeze mnie - N . G . / i dziwi się jak ten duński 
naukowiec mógł podać tyle nieścisłych informacji.

Sprawa jest o tyle zabawna, że cały ten wywód, jak łatwo się 
domyśleć, jest parodią rozpraw naukowych. Pan Kruszewski, był dali­
bóg jedynym czytelnikiem, który rzecz potraktował serio i posta­
nowił udzielić druzgocącej odprawy. Czyż nie jest rzeczą od począt 
ku oczywistą, iż Polacy nie podbili Lollandu, a ostatni emigranci 
nie przypłynęli do Kopenhagi na łodzi St Lawrence? Czy należy z po 
wodu podania takiej informacji kruszyć kopie w imieniu ciężko ja­
koby obrażonego narodu polskiego? Czy mamy naśladować styl polemi 
czny prasy krajowej czy też, mimo nienajłatwiej szych warunków na 
uchodźctwie, winno być nas stać na odrobinę autoironii i bezinte­
resownego śmiechu?

8.października 1974 Z wyrazami sympatii i szczerego szacunku

Nathan Gurfinkel

Do Redakcji "Kroniki”

Po zapoznaniu się z treścią listu p.N.Gurfinkel, który m.in. 
zadaje retoryczne pytanie dotyczące naśladownictwa polemiki kra­
jowej, mogę dodać, że swój ostatni artykuł napisał bez poczucia 
odpowiedzialności za słowo drukowane i z "humorem" godnym wielu 
pracowników warszawskiego Polskiego Radia.

Z poważaniem 
Eugeniusz S.Kruszewski

Cd początków wydawania "Biuletynu" przez Dansk Flygtningehjalp 
śledzimy jego rozwój, i mimo najlepszych chęci nie możemy zmienić 
naszego stanowiska. Wbrew zapowiedziom redakcji,treść zawarta w 
poszczególnych zeszytach nie spełnia swego zadania: służenia emi­
grantom i ich problemom w szerokim tego słowa znaczeniu.

Redakcja

Do naszej redakcji wpłynął list Ks.Herberta Krawczyka SJ/Stenos- 
gade 4A, 1616 K^benhavn V./ z 9.10.1974, w którym m.in. czytamy:
"...Z różnych stron dochodzą mnie słuchy, że w "Kronice"/nie 

wiem, w którym numerze/ukazał się, cytuję "szkalujący ar­
tykuł" moją osobę i inne osoby. Ja nie mogę zająć żadnego 
stanowiska, ponieważ nie znam samego artykułu...
P.s. Kopię artykułu w j.duńskim /tłumaczonym oficjalnie/ 
otrzymają moi przełożeni..."

Według danych administracji dosyłano Księdzu "Kronikę" od nr 35 
do 43, zatem interesujący Księdza numer 40/41 zapewne dotarł do 
adresata. Dodatkowy zeszyt możemy dosłać po przekazaniu na na­
sze konto dkr.5.-
Chętnie byśmy się zapoznali z reakcją przełożonych Księdza na kry 
tykę wyrażoną w artykule Et.Lisa, szczególnie Gen.Zakonu i Księ­
ży Biskupów, Opiekunów Emigracji. Redakcja
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POZIOMO: 3 .naczynie kuchenne,6. 
miedzy trójką a piątką, 9.ude­
rzenie, 1 0 . kawałek Chleba lub 
bułki zapiekany z jakąś przyprą 
wą, 11.sąsiadka Włoch, 12.broń 
żmij i, 14.ptak afrykański, krew 
niak bociana, 18.żałobny pojazd 
22.większa niż potok, 23 . szczu­
cie , przeć1adcwanie kogoś, 24. 
utwór Gogola, 25.jedna z dwóch 
w torze kolejowym, 26.miejsce w 
teatrze dc zostawienia okryć, 
30.ustrój despotyczny, jedyno- 
władztwo, 34.torba, worek, 36. 
chytrus, mądrala, 37 . jezioro 
na granicy UGA i kanady, 38.gro 
mada pszczół, 39.ja tka, 4 0.mini 
vepub1 ika w Firenejach.

FIOECWO: 1.element murów obron­
nych fortecy, 2.step północno­

amerykański, K j e d n a  na drugiej 
tworzy mur, 4.struć afrykański, 
5.naszym jest Iolska, 6.tlenek 
węgla, 7.kawałek lądu otoczony 
wodą, 8.imię żeńskie, 13.jeden 
z kontynentów, 1 4 .znak edejmowa 
nia, 15.wyspa w zachodniej czę­
ści :>aityku, 1 6.owoc południowy 
1 a .wy tyozony szlak, 18. 0.2 gra 
ma, 19.dwuI:ołowy pojazd, 20.na­
czynie na kwiaty, 21.przyjęta i 
zatwierdzona miara, ilość, 27. 
pracownik drukarni, 28.figura 
ge om e t r,y c z na , 31. in i a s to w Szwe­
cji, 29.inna nazwa T r o i , 32.rzy 
msks bogini jutrzenki, 33.rosyj 
ski obraz religijny, 34.iskier­
ka , sbierka, 35.łóżko na stat­
ku . / u ł o ż y ł : W 11< i N G /
Rozwiązania prosimy przesłać na 
adres r e d .Rozlosujemy nagrody.
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R e d a k t o r  M ic h aZ W. Z b ą  s k i


